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mogą zachodzić, lecz niejednokrotnie zachodziły. Naturalne 
produkta własnego lub innego ducha, mogące być blęduemi, 
wciskają się niejako w wyższe spostrzeżenia i jest niebez­
pieczeństwo pomieszania jednych z drugiemi. Z tego sta­
nowiska należy oceniać różne objawienia o końcu świata,
po różnych pismach rozrzucone.1)

Jedna z najsłynniejszych wizyonerek niemieckich, św.Hii- 
degard mówi w swych objawieniach z wielką powściągli­
wością o terminie końca świata, i nie wdając się w żadne 
dokładne obrachunki, trzyma się w głównych rzeczach przed­
stawienia Pisma św. Znajdujemy się wprawdzie w osta­
tnim  peryodzie świata (siódmym według Hildegardy); wpra­
wdzie czas antychrysta możebnie bardzo bliski i Święta 
upomina usilnie do czujności.2) Jednakowoż czas jest nie­
pewny i tylko Bogu samemu wiadomy, jak Paweł św. daje 
do zrozumienia: „Nie dajcie się ustraszyć ani przez ducha, 
ani przez mowę, ani przez list jakoby od nas posłany, ja ­
koby nadchodził dzień Pański. Niech was nikt nie zwodzi 
żadnym sposobem: albowiem nie przyjdzie, jeśli pierwej nie 
pizyjdiie odstąpienie t będzie objawion człowiek gizeehu, 
syn zatracenia:'13) Po zwyciężeniu szatana „uczyni Bóstwo, 
co wszelkiemu stworzeniu je s t nioznanem, gdy świat przez 
ogień oczyszczony będzie.1' 1) „Kiedy zaś po upadku owego 
bezbożnego dzień ostatni z zagładą świata się pojawi, tego 
niecli śmiertelny człowiek nie bacla, bo nie będzie mógł 
wiedzieć, gdyż dzień ten Ojciec w skrytości swej tajemnicy 
zachował."5) Właśnie w tym  ostrożnym i powściągliwym 
sposobie, jak się ta Święta o tajemnicy końca czasów wy­
raża, spoczywa rękojmia prawdziwości jej objawień.

Zupełnie inaczej m a się rzecz z tak zw. przepowie­
dniami św. M a l a c b i a s z a ,  arcyb. z Armagh (y 1148). 
Nie będzie od rzeczy kilka podać tu  uwag o proroctwie, 
które pewną odgrywało i po części dziś jeszcze odgrywa 
role. W ostatnim czasie, jak to już wspominaliśmy na 
wstępie, niektóre katolickie dzienniki reprodukowały je po 
części, a twierdząc, że dotychczas spełniło się w zupełności, 
pragnęły wmówić w czytelników, że i dalsze, przyszłych 
czasów dotyczące przepowiednie, nieomylnie się spełnią. Te 
rzekome proroctwa odnoszą się do 111 Papieży, od Cele­
styna I I  ( f  1143) począwszy aż do P iotra I I ,  który ma 
być ostatnim  Papieżem, i przedstawiają się w formie zu­
pełnie krótkich dewiz, jakie każdego pojedyńczego Papieża 
z pewnej strony charakteryzować mają. Dla zapoznania 
bliższego czytelników z tein proroctwem, podajemy według 
artykułu w feletonie G ermanii umieszczonego, spis Papieży 
przepowiedzianych po r. 1686 aż do końca świata, oraz 
wnioski ztąd wywiedzione.

(l)okończciiic.)
14, Sam też K o ś c i ó ł  w kwestyi naszej zajął sta­

nowisko i ważne dal objaśnienia. Jak  często w dawniej­
szych czasach, tak na początku 16 wieku wierzono w bli­
skie przyjście A ntychrysta i koniec niedaleki świata, i z po­
wołaniem się na rzekome objawienia tego rodzaju oczeki­
wania nawet z ambon były potwierdzane. Widzimy to z 
narad piątego lateraneńskiego Soboru powszechnego. 1 cóż 
mówi to zebranie kościelne na tego rodzaju zapatrywania 
i widoki? Sobór nie odrzuca zasadniczo wszelkich prywa­
tnych objawień jako fałszywych, gdyż świadom jest słowa 
Froroka Joela1) i upomnienia św. Pawia: Proplietias nolite 
spernere (I Tess. V 20). Jednakowoż zc względu na zwo­
dzenia i obłędy możebne, rozporządza synod pod zagroże­
niem ekskomuniki, aby nikt nie ważył się rozgłaszać takich 
objawień bez poprzedniego ich starannego zbadania przez 
Stolicę św., albo w wyjątkowych razach przez biskupa. Co 
się zaś specyalnie tyczy czasu k o ń c a  ś w i a t a ,  nakazuje 
Sobór kategorycznie i bez wyjątku wszystkim głosicielom 
słowa Bożego, aby się nic ważyli, z powoływaniem się na 
Pismo św. lub inne objawienia, względem czasu ostatecznego 
ucisku, antychrysta, sądu ostatecznego oznaczać dnia i go­
dziny, gdyż Chrystus wyraźnie oświadczył: Non est ve-
strum , nosse tempora rei m om enta, quae pater posuit in 
sua potostate.-) W podobny sposób a niemal w tych sa ­
mych słowach i również z powołaniem się na przytoczone 
z Pism a św. słowa, oświadcza S y n o d  m e d y o l a n e  ń s li i 
z r. 1565."') Opierając się na zapewnieniach z takim na­
ciskiem wypowiadanych przez Chrystusa P., że tylko Ojciec 
zna czas, dzień i godzinę, w związku z oświadczeniami 
wspomniouych Synodów, nie pomylimy się zapewnie, jeśli 
postawimy zasadę, że wszelkie objawienie prywatne, o i 1 e 
w tym kierunku p e w n e  podaje wskazówki, eo ipso piętno 
fałszu na sobie nosi, i przynajmniej zupełnie ignorowane 
być powinno. W rzeczywistości bowiem można i trzeba 
przyznać, że nawet przy objawieniach prywatnych, które 
zresztą jako wiarogodne się przedstawiają, nietylko błędy

')  Effundain spiritum  menm super oumem carnein ot propheta- 
bunt Clii vestri c t filiae vestrae; senes vostri somnia sonm iabnnt ot 
jiiycnos yestri visioncs vidcbunt. Joel II  28 efr. Dz. Ap. I I  17.

'-) Tonipus <pioque praefi.xum firturorum  malorum, vol an tiehristi 
adventum, au t corfWm (liom judioii praodicaro vel asseroro neipuujuam 
praesum ant, cum Yeritas d ica t: Non esso nostrum  — ipsosąuo, Cjui 
hactenus similia assorero ausi su n t, m entitos constat. cfr. lla rd u iu  
IX  p. 1808 są.

3) No eertum tempus an tieh ris ti adventus ot extremi judioii 
dicm (concionatores) praedicent, cum illud C liristi Domini oro testa- 
tum  s it :  Non est vestrmn. — Neve ąuidcpiam praoterea futurum  ox 
saens litteris  diriiuiro ciquo eyentui eertum dicm pruefinire audoaut: 
ncąuo temere id silii d irin itu s rcyelatuin esso affirment. H arduin X 
p. 040.

i oiym ~ ̂  ■ ------ -- ----  -------
j cfr. Sclimolzois L eben  w. W irk en  der hi. R ild e g a rd .  Prciburg 

1379 s. 377 . — :l) 7j  libor diyiuoruui operum. Yisio X , Sekmelzeis 
; sir. 109. — ') Korespondencya z duchowieństwem trowirslciem. Schmelz- 
j  cis s tr . 287. — ■"’) Scivias I I I  11. Sohmelzcis s tr
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1. Toeniientia rjloriosa) chwalebna pokuta. Ma to j 
być Aleksander V I, który przy końcu swego życia oplaki- 
wał gorzko, że rządy po większej części tak zw. nepotom 
powierzał.

2. B astrum  in  porta, motyka w bramie.
3. Flores circumdati, w koło otoczone kwiaty: Ino- 

centy X II i Klemens X I oznaczeni przez herby familijne.
4. De bona relitjione. Inocenty X II był znakomity j  

Papież. Nawet imię jego ten przymiot usprawiedliwia.
5. M illes in  bel/o. Benedykt X III walczył przeciwko ! 

przepychowi Kardynałów i nadużyciom, jako też w;interesie j 
reformy duchowieństwa i odpowiedniego ubioru. Z Karo- \ 
lem V I załatwił spór względem monarchii sycylijskiej, ró- ! 
wnież spór z książętami Sardynii i Sabaudyi. We Prancyi, 
Austryi, Wenecyi na wielki napotkał opór przeciw dekre- 
towi kanonizacyjnemu Grzegorza VII.

6. Columna excelsa. Klemens X II był już stary, gdy j 
został Papieżem; do wielkiego znaczenia i powagi podniósł 
sprawiedliwość, sztuki i nauki, zwalczał przewrotne zasady , 
niektórych dworów katolickich, również ówczesnych ma- j 
sonów. i

7. A n im a l ru m ie . Benedykt XIV podniósł uprawę j 
roli i zakładał tabryki dla zwiększenia dobrobytu.

8. Bosa Umbriae. Klemens X III miał różę w herbie j  
i będąc biskupem w Padwie, już za świętego był uważany, j

9. Ursus vdox. Klemens XIV zbyt pospiesznie w obec 
nacisku książąt i dworów zniósł zakon Jezuitów i przez to 
niezmierne szkody wyrządził Kościołowi.

10. Pcreyrinus apostoUcus. Pius VI pielgrzymował j 
do Wiednia, jako więzień wodzony był do Sieny, Florencyi, \ 
W alencyi i um arł jako „obcy1*, jako „wędrowiec*1 weFrancyi, ' 
z wielu zatem względów uchodzi za prawdziwie apostolskiego 
pielgrzyma, pielgrzymującego Apostoła krzyża. \

11. A ąu lla  rapa.c. Pius V II i Kościół prześladowane j 
przez Napoleona I, który jako drapieżny orzeł rzucił się na , 
Kościół i Stolicę św.

12. Canis et Coluber. Leon X II wezwał w kilku bul- i 
lach biskupów do czujności przeciw indyferentyzmówi, to- j 
warzystwom biblijnym, masonom; ogłosił jubileusz wielki, 
rok pojednania, zbawienia i łaski, jak Mojżesz na puszczy 
wzniósł węża miedzianego ku uzdrowieniu śmiertelnym ja- j 
dem wężów zarażonych żydów. Hiszpańskim posiadłościom j  
w Ameryce i Kościołowi w Brazylii nadał jako czujny Pa- ! 
sterz prawowitych biskupów i walczył przeciw wężowi jan- ' 
senistowskiej schizmy w Holandyi.

13. Y ir  rdigiosus. Pius V III odznaczał się wielką \ 
skromnością i gorącą pobożnością; zmniejszył podatki, sta­
rał się o zatrudnienie i pracę dła biednego ludu, wstawiał i 
się za katol. Ormianami, zwalczał niewolą w Brazylii i m ał­
żeństwa mieszane w Prusach.

14. De balneis E truriae. Grzegorz XVI pochodził j 
z Belluno w Etruryi.

15. C n m  dc crucc. Pius IX  znosił krzyże wszelkiego j 
rodzaju, a głównie zadane m u przez „krzyż sabaudzki.1*

IG. L um en  de coclo. Leon X III m a kometę w swym 
herbie familijnym, a nadto nauką i dziełami naukowemi 
usprawiedliwia ten przydomek.

Na podstawie tej przepowiedni, która jak widzimy, pod ( 
wielu względami nadzwyczaj jest naciągana, której jednak | 
względem niektórych osobistości Papieży uderzającej tra­
fności odmówić nie można, czyni autor artykułu w Ger­
m anii z powodu źe ta przepowiednia podaje wiadomości 
o Papieżach przyszłych aż do końca św iata, następujący 
wywód:

„Katarzyna zEinm erich oświadczyła stanowczo, że świat 
tylko 2 tysiące la t istnieć będzie po narodzeniu się Chry­
stusa P. A zatem ludzkość istniałaby 2 tysiące la t pod j 
prawem natury, 2 tysiące la t pod prawem Zakonu i 2 ty- j

siące la t pod prawem łaski. (Przypuszczenie, jakoby świat 
4 tysiące la t tylko istniał przed Chr., według powyższego 
przedstawienia utrzym ać się nie da.) Byłoby to w ogóle 
6 tysięcy lat. Odpowiadają ono wedle wyrażenia Biblii 
6 dniom stworzenia; siódmy dzień, dzień spoczynku odpo­
wiadałby wielkiemu, wiecznemu Sabatowi po skończeniu 
świata.

„Na czas od 168G r. do chwili obecnej Malachiasz 
IG Papieży przepowiedział; rządy każdego Papieża, wziąwszy 
średnicę, trwały po 12 i pól roku. Po Lumen do coelo aż 
do końca świata przepowiada Malachiasz jeszcze 10 Papieży, 
na których, wedle ludzkich rachub i dotychczasowych do­
świadczeń, przypadałoby 120— 130 lat rządów. L ata te 
wypełnią drugi tysiąc lat, gdyż Papieży, coby długo rządzili, 
było mało i nie może być wielu, zważywszy na to, że zwy­
kle w podeszłym wieku wstępują na tron.

„W  czasie tych 10 Papieży musi się sprawdzić owo 
łunus pastor, una grex, unum  ovile.« Początek jest zro­
biony: rozproszenie apostolskich misyonarzy przez prześla­
dowanie z chrześciańskich krajów w pogańskie lub od Ko­
ścioła odwiedzione, przy pomocy coraz łatwiejszej i prędszej 
komunikacyi pojedynczych części świata pomiędzy sobą, przez 
tak cudownie ułatwione w naszym wieku znoszenie się 
ze sobą wszyskich krajów, czyni Kościół dziś w 10 latach 
większe postępy, aniżeli dawniej w 100—200 la t było mo- 
żebnem. Temu rozszerzeniu się Kościoła po całym świecie 
w stosunkowo krótkim czasie i w najpomyślniejszych wa­
runkach dotrzymuje kroku z drugiej strony niedowiarstwo, 
walka przeciw Chrystusowi i Rzymowi; niechrześć. duch 
czasu występuje coraz wyraźniej a ztąd zbliża się coraz 
bardziej chwila zderzenia się ze sobą obydwóch potęg; — 
to zaś jest k o n i e c  w s z y s t k i e g o ,  gdyż po za to zde­
rzenie Kościół dalej istnieć nie potrzebuje, posłannictwo 
swoje spełniwszy; szósta era się skończyła, przepowiednia
0 jednym  pasterzu, jednej trzodzie, jednej owczarni się urze­
czywistniła, i ostatni z jedenastej godziny stoją na progu 
dwunastej, t. j. zapłaty nagrody tak dla pierwszych jak
1 ostatnich.

„W proroctwie Malacłńasza charakteryzuje się też ten 
czas ostatnich 10 Papieży, peryod końca, jako czas częścią 
walki, częścią gloryi i znowu walki, gdyż tym 10 Papieżom 
nadaje on następujące cechy:

a) ignis ardens, płonący ogień,
religio depopulata, spustoszona religia (może się odno­

sić do prześladowania i spustoszenia Kościoła, albo 
też do dalszego rozszerzania się niewiary), 

fides intrepida, nieustraszona wiara;
b) pastor angelicus, anielski pasterz, 

pastor et nau ta , pasterz i żeglarz, 
flos florum1, kwiat kwiatów;

c) de medietate lunae, ze środka księżyca, 
de labore solis, z zaćmienia słońca, 
gloria olivae, chwała drzewa oliwnego.
Petrus Romanus ostatni Papież, tego samego imienia 

co pierwszy. Sądząc z owych głównych cech charaktery­
zujących rządy ostatnich Papieży, to pierwsi trzej przypa­
dają na czasy prześladowania, drudzy trzej na czasy chwały 
i tryumfu, z ostatnich dwaj na czas zbliżającego się końca, 
znaków niebieskich jako przesłanników bliskiego końca świata; 
następuje „chwała oliwnego drzewa** tj. krzyża, gdyż Chry­
stus P. według legendy um arł na krzyżu, którego belka 
podłużna z drzewa oliwnego była zrobioną i w obliczności 
tego drzewa oliwnego i krzyża umrze ostatni Pap ież , drugi 
P io tr śmiercią męczeńską jak pierwszy Papież. Z natury 
rzeczy wynika, że drudzy trzćj z tych 10 Papieży stosunkowo 
dłużej rządzić będą, aniżeli trzej pierwsi lub czterej ostatni. 
O ostatnim  Papieżu, Piotrze rzymskim mówi Malachiasz: 
Ten paść będzie owce swe wśród licznych utrapień, po któ-
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rycli ukończeniu miasto zburzone i straszliwy sędzia lud 
swój sądzić będzie." j

Czy rzeczywiście proroctwo to m a takie znaczenie, ja ­
kie mu łatwowierność ludzka tak powszechnie przyznaje? 
Wcale nie. Baronius, Spondanus, Eaynaldus i inni igno­
rują je zupełnie; wielka liczba poważnych autorów jest tego 
zdania, źe w r. 1590 z okazyi konklawe po śmierci Urba- j 
na V III przez pewne stronnictwo wymyślone zostało, aby 
kandydatowi tego stronnictwa — wprawdzie bezskutecznie i 
— dopomódz do osiągnięcia tronu papiezkiego. Aby zaś 
tej nieuczciwej robocie nadać jakąś powagę, przypisano jej 
autorstwo św. arcybiskupowi Malaehiaszowi, którego dar 
prorokowania sławi Bernard św. w swej vita s. Malachiae. 
M a  tego rozpoczyna się szereg Papieży od Celestyna I I  i 
spólczesnego św. Biskupowi Papieża. Przeciwko autenty­
czności tej przepowiedni przemawia okoliczność, że dopiero | 
1595 r. przez Benedyktyna Wiun ogłoszona została, a przed­
tem nikomu znaną nie by ła ; dalej i to, że Bernard św. 
w odnośnej biografii nic o niej nie wspomina, lecz tylko j 
w ogóle o darze prorockim św. Arcybiskupa mówi, którym j  
to darem , jak wiadomo, niejeden Święty był uposażony. < 
Nadto niektóre dewizy papiezkie są tak nieokreślone, nie- 
Ścisłe i wieloznaczące, źe i z tego względu o prawdziwem j 
proroctwie mowy być nie może. Przyznać niezawodnie trzeba, 
źe pomiędzy wielu charakterystykam i są niektóre dziwnie 
tralhe, jak np. montinm custos u Aleksandra VII, de balneis 
E truriae względem Grzegorza XVI, peregrinus Apostolicus j 
Pius VI, Crux de cruce i Lumen de coelo Pius IX  i Leon XIII. 
Nawet protestanci przyznają tę  trafność.1) Co jednak naj- , 
więcej przemawiać powinno, pomijając inne momenta, prze­
ciw autentyczności i prawd siwości tej fe. zw. przepowiedni, 
to okoliczność, że na jej podstawie wbrew wyrzeczeniu Chry- j 
stusa P. „ N o n Ł s t yestrum , nosse tempora", czas końca > 
świata z dokładnością, nie pozostawiającą nic do życzenia, j 
obrachować można.

Z powodu nadużywania tego proroctwa w najnowszych \ 
czasach wystąpił także jeden z biskupów amerykańskich 
Józef Dwenger, biskup z Port Wayne, i ogłosił zwięzłe 
i stanowcze w wydawanem w Cincinnati czasopiśmie ]\ ahr- 
heitsfreuncl (1885 nr. 28) oświadczenie, które tylko na po- i 
parcie uwag naszych służyć może. List Biskupa brzmi: 

„Szanowna Iledakcyo!
W ostatnim  nrze swego pisma umieściłaś długi artykuł 

o tak zw- przepowiedni św. Malachiasza. Zaiste zadziwia­
jąca to rzecz, jaką powagę pomiędzy katolikami ten nędzny j 
fakrykat pozyskał. Mówię fabrykat, gdyż w każdym razie 
od św. Malachiasza, arcybiskupa z Armagh, papiezkiego le­
gata w Irlandyi i przyjaciela św. Bernarda nie pochodzi; > 
żaden uczony nie będzie dziś tego twierdził. Malachiasz św. 
um arł w objęciach św. Bernarda z Clairvaux 1148, w dzień 
Zaduszny; że miał dar cudów i proroctwa, nie ulega wątpli­
wości, lecz o przepowiedni szeregu Papieży nie wie nic ani 
Bernard św., ani żaden inny autor. Dopiero w 447 la t po 
śmierci św. M alachiasza, w r. 1595, wynurzył się ten fa- : 
brykat w W enecyi: wydany bowiem został przez Benedy­
ktyna Arnolda Wion z uwagami Ciacconi'ego, a więc na- : 
wet nie ze źródła iilandzkiego, jakby tego spodziewać się 
należało. Nie ulega wątpliwości, źe to proroctwo sfabry­
kowane zostało, aby na konklawe w r. 1590, z którego 
Grzegorz XIV wyszedł Papieżem, wybór K ardynała Pimon- 
celli poprzeć.

Już jako studentowi była mi książka Buch der Wahr~
u. W eissagungen, a wiec i to proroctwo znanem; uderzyła 
mnie już wtenczas ta  okoliczność, źe aż do Celestyna I I  j 
w dół wszyscy antipapieźe, nawet tacy, o których nie

’) Kurtz. Lehrbuch der Kirchengeschichte. Leipzig 1880 II. I 
s tr 154.

mogło być wątpliwości, w szeregu prawdziwych Papieży 
wymienieni byli; św. Malachiasz nie byłby tego uczynił. 
Eównież zadziwiało mnie, jak autor mógł w tem  proroctwie 
przepowiadać koniec świata — po obecnie rządzącym P a­
pieżu ma być za panowania lOtego Papieża koniec świata 
— kiedy według słów Zbawiciela nawet syn człowieczy jako 
człowiek o tern nie wie. Szczegolmejszem jest także, jak 
w tej prawdopodobnej liczbie Papieży znajduje wyraz zwy­
kła, choć nieuzasadniona opinia, że świat 2 tysiące la t 
po Chrystusie istnieć będzie. Eównież chiliazm przez K o­
ściół potępiony, wybijający się na końcu proroctwa, nie bę­
dzie go żadnemu rozsądnemu teologowi zalecał. Ze w tych 
tak zw. proroctwach niejedno nadzwyczaj jest trafne, nie 
przeczymy; lecz zwracamy uwagę na to, jak krótkie, ciemne 
są te kilka słów, mające oznaczać Papieża; jak je niekiedy 
gwałtem do odnośnego Papieża naciągać trzeba. Komuż 
nie przyjdzie tu  na myśl wyrocznia Apollina: Ajo te Ajacidem 
Eomanos yincere posseł Pewną przynajmniej jest rzeczą, 
źe te przepowiednie od św. Malachiasza albo innego Świę­
tego nie pochodzą. Pewnem także, że to jest fałszerstwo, 
które dopiero r. 1595 w Wenecyi się pojawiło.

Niemam czasu, aby ten tem at opracować; są to tylko 
fakta i myśli, za które odpowiadam podpisem nazwiska mo­
jego. Eównież źyczęj|sobie, aby dzienniki katolickie powzięły 
o tem  wiadomość, a nie dawały temu nędznemu plagia­
towi bezwzględnej wiary.

f  Jó ze f Dwenger, biskup z Fort Wayne.
Kończymy słowy św. Augustyna: Magis eligo, cautam 

ignorantiam confiteri, quam falsam scientiam profiteri.

K w esty e  teoJog iczn e .

D e im p e d im e n to  im p o te n t ia e  m a tr im o n iu m  d ir i-  
m e n te .1) 1. Auctor clarissimus egregii operis circa Tlieologiam 
morałom recens Friburgi Bnsgoyiae editi2?! de impotentiao impedi- 
monto disserens, liacc enunciat:

Absoluta impotentia perpetna facilius detegitur in viro, qtiam 
in foemina. In  viro ig itu r est: 1) si utroquc testicu ld icare t seu per­
fecta eunnolms est... 2) Si testiculi ofiicio' suo Jungi nullatenus pos- 
snn t; au t si quacuwque mombri deformutiono ad aetum  geuorationi 
sorvientem subslan tia liter perfectum vir ineptus est.

Apud mulieres impotentia absoltita est: a) si vagina occlusa est 
sive i ta ,  u t sotnen rec ip i, sivo ita  u t semon in uteruin descendere 
litąuea t; b) si mulier utero carot au t ovario: ąuod sol medioi vi- 
dentur imlicaro posse. Alios similes dofeetus fecensot Capollmami,
1. c. B. IV.

Porro in his plurima inyeniri apud tlioologos nova et inau- 
dita, apud pliysiologos minus accurate dicta omnino puto. Quare 
cum de doctrinis satie non leris momonti lńc ag a tu r3), ad truti- 
nam ałiąua ex enunciatis royocarc abs re non erit.

Scias imprimis Doctorem Capellmann, nedum ampliora, prout 
forsitan putares, mulieris impotentiam causantia recenseat, sin- 
gula minime tenor* quac tenet auctor.

Im potentia m ulieris aderit, sic ipse , i i  to tali dofectu vaginae 
au t in ejusdem to tali vol partiali fibffitationejkam  angusta, u t pone- 
tra tio  in vas impossibilis sit... A lia m ulieris impotentia, ąuara tlieojji 
logi, u t vidoo, non commemorant ot quain probabilitor ad storilitatem  
referront, oonsistit in defectu u te r i/s iro  d au su ra  ab so lu ty  vaginae 
propo utorum. Potest hic eopula perfocto fiori, quamvis d« abso lu tu  
impossibilitato conceptionis constek.. Quidquid id est, theologi quae- 
stionom dirim cnt, quum ad rotn moftm non portmeat.

yuaostionem auctor noster theologus absąue scrupulo solrit 
obiter atque nulla —  quod valde miror —  argumenti ratioue

*) Z Noucelle lleeue tcologiąue. — -) LeJimTcuJd
3) „Disputatio de hoc impedimento itpprime necessaria est, quod 

freąuonter in tribunalibus ecdesiasticis aeddat, et in mónfessionibus 
occurrat facillimumąuo sit jarca illtid aborrare tuui ob nimiarn sjus 
'diffieultatem, tum otiam quia satis obscurc disputatum iuvenitur.‘‘ 
Sandioz, De Mdkim., Ute VII, disp. 92, n. 1.
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eihib ita , declarando in duplioi allato dofecta sistore irapotentiae i 
impedimontum imo et in tertio alio defoctn, ncmpe „si mulier 
caret ovario.“

Ultinium utique emmciatum hoc correctione indigorc, non- > 
nisi qui in re pliysiologica pcrogrinus sit, non videt. Mulier cnim ; 
ab naturae supremo Conditore non oocirium sod ovaria acccpit, < 
sicut vir testiculos. Unde ąuemadmodum paulo supra virum im- j 
potcntem esso dcclarat auctor, si utroąue testiculo caret, seu per- \ 
fectc eumiclius est, sic et do mulioris irapotentia dicere justa  j 
mentem debuisset: si caret utrocjue orario; nam donoc unura 
saltem in ea manct, foeminam concipcre posso jam apud hodicr- i 
nos *) omnes certo constat.

Ulterius monet Auctor qnod dc lmjusmodi defcetibus, utrum j 
in muliero impotentiam causent nec nc, „soli medici judicare posso : 
videntur.“ Qua de re haec animadvcrtero juvat: Imprimis foemi- | 
nam aliąuam carere ovariis, nisi yentre secto id oculis omnium | 
patefactum fuorit, nemo unąuam modicorum so decornore posse 
sonmiatus est. Ad scctionom autom rentris ut o Car i a abscindan- ) 
tur quod pertinet, pauca infra diccnuis.

Vix aliter decernendum est de uteri defcctu: „La situation j 
profondo dc l’utćrus nc permet pas d'ótablir un diagnosiic asscz j 
certain pour concluro positiyement qu’il y a impuissance.“ Ita ' 
anctores operis cui titulus: M anuel complct dc medici nc leyale. | 
Caotcroquin cum foemina utero carens paroro nunquam possit, j 
eatamen neccssario impar non est ad prolem concipiendum. „Cottc | 
abscnce, alt ecjregius aliguis doctor Lovanieusis, iFempeclio 
point essentietlemenl la fecondation. En d'antros termos: Fexi- 
stencc de lam atrice n ’est pas necessairo pour quo Facto conjugal j 
soit essenticllement apte ii la geiieration.11

Dcmum ad internam raginac occlusionem qnod spoctat, de j  
hac apud corruptas certior lieri utique potest medićus, minime | 
vero apud yirgines, nisi pudoris clanstruin frangatur.

Ulterius scias allatos ab Auctoro mulioris dofcctus non im- ! 
pedire ąuominus ipsa yirum admittat copula ctiam perfecta. qna j 
scilicet vas ejus penetretur atque in oo offundatur semen, (piare ; 
ponas Titium ct Cajam conjuges per annos sic concubnissc nihil 
dc impotentia suspicantes. Data domum occasiono medicus Cajam 
yisitans yaginam interno a natura habero occlusam certo dcclarat. / 
Quid quod stante Auctoris sentontia, matrimonium istorum irri- j 
tum liabendum foret, et infelices conjuges ab inricom soparandi. i  
Hoc autom in Ecclcsiao foro inauditum osso quis negct? Ergo i 
neque estyeritati consentaneum. Doctrinam autem quam in prac- ; 
senti materia, tenendam esse putamus, sic pro posse exponemus. I

II. „Terreni parentis, ait Lactan lius2), nihil est, nisi ut 
lmmorem corporis, in quo est materia nascendi cum sensu volup- 
tatis emittat vel rccipiat, et circa hoc opus sistit, ct ideo naści i  
sibi filios optant, quia non i psi faciunt; caetera sunt D oil;

Duo itaque in genorationis ooconomia unirersim distin- 
guouda sunt: unum scilicet quod est ab liomine, aliiul qqpd magis 
est a natura.

In utroąue post peccatum multifario modo passim deficitur. j  
Si terrenus parens partes suas praostarc ncqnit, ipsum impoten- i 
tom esse dicimus; ubi tero, postquam hic qnod suinn est rite ex- i 
plecit, generatio non sequitur nullusąuo obtinet prolis conceptus, j 
defectus sou impotentia a natura magis censetur, noc non ster i- \ 
li/as audit. Impotentia itaąuc presse sumptu, qua contra sterili- 
tatem distinguitur, est inhabilitas ut homo „humorom corporis in 
quo est materia nascendi cum sensu yolupteitis emittat vol reci- 
piat.“ Cum humorem illum sou semen conficerc et emitterc ad j  
yirnm pertinet, et foeminae tantum sit illud rocipero, apparet ]. 
apud sexum utrumque, magis autem in yiro impotentiam yenli- \ 
cari posso. Sterilitas e contra magis dicitur de foemina cum in |

J) Socus ex an t iqu is  aliqui erronoo a i l tum aban t .  „Dieondum 
quod.. .  in foemina, qu am  cons ta re t  uno t a n tu m  tes tc  p m a t i m i ,  sana  
non dici possit.  u t s p a d o  unico tes tu exeiso, ryjda hic geheraro  pater i t ,  
illa neq u aq u am .“ Zaćohias, Quaest. medico-legales, lib. II ,  t i t .  I II ,  
q. y il, u. 50.

’) l ) e  opificio B e i,  rap,  XIX.

oa natura conccptum operatur, Qtiare si jam  ad particularia des- 
cenderc yelimus, dicendum est yirum impotentom esse qui yel 
semen non coniicit yel illud in foominoum vas deponore ncquit, 
foeminam autem quae dchitum vas, vaginam scilicet, vel non lia- 
bet vcl liabet talem quao ingrossum viri non patitur. Caetera in 
hoc gonore saopo occurrentia, puta seminis ant oyulorum inlirmi- 
tas interna, propc uterum raginac occlusio, uteri aut oyiductunm 
seu Ealloppii tubarum occlasio yel defectus, ovariorum defectus 
vel prayą conditio etc,, omnia ct singula liacc aliaquo hujnsmodi 
ad sterilitatem referamus oportet, minime vero ad impotentiam 
sensu proprio intcllectam.

Hucusquc dictis consona piane sunt quao apud auctores tum 
theologos tum juristas leguntur. „Mas, ait d irus Thomas1), est 
agens in generationo, sed fomina est patiens. E t ideo major ca- 
liditas requiritnr in viro ad opus generationis quam in muliorc: 
undc frigiditas, quae facit yirum impotentem, non faceret mulic- 
rem impotentem: sed in muliero potest esse impediineiitum natu- 
ralo ex causa alia; scilicet arctationc.“ Doctrina luiec Angelici 
Doctoris „ab uniTersis accipitur“ . tosto Sanchezio, qui rem fusiori 
stylo pertractans, docot „impotentiam posse ox duplici capite pro- 
yenire, nempe ex causa intrinseca ct naturali ut frigiditatc in 
yiro, ot arctationc in foemina, aut ex causa estrincesa et acciden- 
ta li, ut ex maleficio quod utriquc sexui comimme est, aut ex ca- 
strationo quac yiris est pcculiaris.2) Itaqne, ait llei/fcnstuel:,)7 
per impotentiam inteliigitur „impotentia coeundi seu inhabilitas 
ad liabendam pcrfcctam copulam conjngalem quao alias fieri solet 
per foeminei vasis penetrationem ct seminis in id elTusionem.“ 
Anctorum oniniuin doctrinam ita summafim tradit Lupellus1):

Dnpk'X d is tin g u itu r  im p o te n tia , ad co itum  sc ilice t, e t ad geno- 
rationoni. P riu r, quac in  vu lgari serrnone im po ten tiae  nomen re tin e t, 
e s t im po ssib ilitas  babondi copulam  perfec tu m , oam, uoinpo, iqu» vii- 
in vas m uliubre sem en verum  eilim dit. P o s te r io r  a u to m , quao vulgo 
s te r il i ta s  y o c a tu r , locum  b ab e t cum ex oa, «piam d eso ripsim us, leg i- 
tim a  ,sexuum com m ixtiono, n u lla  pro les sequi p o tes t... Um ie p a te t 
plerm m pio a  y iro  accidore im p o ten tiam ; n a m . cum  m u lta  p eragenda 
h n b o u t, iu aliquo facile pocearo po tes t... M ulier au to m , cum  s it  pa­
tien s, inum isi <>b are titu iliu em  a u t  oceluswiiem  vulvae, im potens esse 
p o te s t... A v iris plerutm pio p roccd it im p o ten tia  coeundi... A m ulic— 
rib u s  o co n tra  saep ius p ro flu it s te rilita s .

Nunc yero exquo capite impodimentum oriatur matrimonium 
diriniens inąniramus.

III. De conjugatis dccrovit Dominus dicons: „Quos Deus 
conjunxit homo non soparot.“ Tali tor autem a Deo conjunetos 
esse censeamus opportet, dc qnibus undeqnaque jam yalot qnod 
initio protoparonti dictum est, scilicet: „Iielinquot homo patiem 
et matrem suam ot adhacrobit uxori suac et erunt duo in carne 
una.“ Quarc matrimonii ncccssaria lox ost, u t, jnxta Supremi 
humanao naturae Conditoris oraculum, duo una caro offici possint 
ot yaleant; quo somel in actum deducto, unio corumdem ultimum 
porfoctionis Spioom attigisso atquc niatrimonium indissolubili vin- 
culo consummat.um esso dicitur. Qui autem impares inroniuntur 
ut matrirnoniali logitimo actu una caro sic fan t, seu in.itrimoniuni 
consummcnt, hi acónjugio incundo ita arcentur, ut, si illud iuire 
attcntavorint, sub poena acternao danmationis so minime eonju- 
gatos esso credant,' neque ullnm jus liabere quod conjugibus cx- 
clusive competit. Jam yero si prout ipsa argumenti ratio hic 
urget, mox laudati Croatoris oraculi sonsum atqno amplitudinom 
quacras, Apostolum ipsum authenticum interprotem inrenies. Ad 
Corinthios5) eiiim senbens sic omnes m Christo lidelos docet et 
hortatur; „Fugite foruioationom, qui autem fornicatur, in corpus 
suum peccat, Ncscitis quoniam corporaTestra niombra sunt Gbri- 
sti? Tollens ergo mombra Christi, faciam mombra meretricis? 
Absit. An ncscitis quoniaiu qui adhaeret merctrici unum corpus 
effieitnr? Erunt, cnim  (inqnit) duo in  carne una. Qui autem 
adhaeret Domino unus spiritus est.“ Itaąuc carnis nnitas quae, 
Deo auctoro, matrimonii consummatio ost, cudem substantialiter

*) I n  IV , d is t. X X X IV , q. I, a r t . 2, ad  soxtiun. —  a) D e  m a -  
tr im o n io , lib . Y il, disp. 92, n. 1. — :'j Ih eo l. m or., t r a c t .  X IV , d is t. 
X IV , n. Od. —  ‘) I r a c ta tu s  de c u s łi ta ie ,  tom  I ,  p a r t. I I ,  sect. 1, 
p. 148, ss. -  6) I .  C orin th ., V I, IG, 1S.



—  77

intełligitnr cum ca, quae i u rago foruicatoris et meretricis eon- i 
cubitu obtinet, carnalis nimirum copula in qna „terreni parentis ! 
opus sistit.“ Qui talis copulae capax est etiam matrimonium iniro, j 
nisi aliud obstet, sinitur, quaecumque demum in ordine ad gene- j 
rationis terminum sit copulae eflicacia et yirtns. Sola ergo im po- ! 
tontia, quam tum inspecta ipsa natura tum cx unanimi auelorum , 
consensu supra descripsimus, tanąuam genuinus fons babenda est 
impedimenti divino juro matrimonium dirimentis. Et haoc uni- 
rcrsalis est tlicologorum et juristarum sontentia; imo „certissimum 
est, aii Sanchesius, sterilitatem non obesseyalori matrimonii.‘‘M 
Nam, sic absoluto docet Schmalzgruobcr: „Sola impotentia ad 
copulam dirimit matrimonium, non voro impotentia ad generatio- ] 
nem.“ Eatio fundamentalis hujus ost, quia matrimonium post 
lapsum institutum est tum „in officium naturae secundum quod 
ordinatur ad procreationem prolis“; tum „in remedium contra 
peccatum.“ Ita Doctor Angclicus2), praeonnto S. Augustino, cu- i 
jus verba haoc su n t:i): „Conjugium non proptor solam filiorum i 
procreationem, sod propter ipsain etiam naturalom in direrso soxu 
societatem... Qnare manet vinculum nuptiarum etiamsi proles, 
cujus causa iuitum est, mnn.festa sterilitate non subsequatur.“ 
Idcirco, ait Sancliczius1) sterilitas non obest valori matrimonii, 
quia ,,etsi id matrimonium frustr.et.ur linc primario, qui est prolis 
generatio, conseqnitur tamen linom secnndarium, nempe satisfa- 
cere concupiscentiao, rera copula liabita." '

Yerum enim rero contra doctrinam lianc apud voteres „eor- 
tissimam“, licet, „Ecclesiae usus ita liabeat, neque unquam audi- 
tum s it ,  dissolrisse aliquod conjugium ratione s t e r i l i t a t i s t a ­
men praeter auctorcm, initio laudatum, alius non spernendus lio- 
diernus theologus rem praesentem pertractans ita scrip sit: „Hu- 
cusque actum est dc impotentia ąnatenus proYcuit ab impossibi- 
litate perficiendi coitum; sed proveniro potest etiam ab impossi- 
bilitate generandi. Imprimis certnm est qnod euuuchi sen spa- 
dones sunt inliabiles ad matrimonium... Coitum autem oflicere 
possunt sed raro, difli.c-ultor et valdo imporfecte, ita ut ex tali 
coitu foeminąe concupiscantia vix unquam oxplcri possit. „Rc- 
lato deinde mota proprio Cum fref/uenter, quo Sixtus V decrorit 
matrimonia eunueborum invalida esse juro natnrao, animadvertit 
dicens:

Ex hoe principio deduceretur qum] focminae. qnibns iitcrns cum 
utroqno ovario mami chirurgica ablatus fu it (quo aetatc nostra lit 
per operationem ytilgo 1’orro), ad m atrimonium inhabiles essont; 
quamvis in ipsis remanent vagina ad coitum apta pracciso sieut prins. 
Profecto semen m ulieris est oram  e t certo eertius necessarium est 
ad generationem. An autem  consoqnentiac liujusmodi ex dieto motu 
proprio Si.xti V (qui caetcroqnin magis in frigidilate eumioliornm et 
m agnis inordiuatitijiibus eximle prorenientibus. ąiiam in simplici de- 
fectu seminis ad gonuratidnom a p ti ,  fnndntur) legitimo dedueantur, 
sapientiores judie.abunt. Dato casu , S. Sodem intcrpellandain esso 
dieercmA)

Donoc it.arjuo sapientioros judicarint, aut Apostolica Sedes 
rem deilnierit, iiooat etiam minus sapientibns nobis dubium istud 
ad trutinam yocaro atque mentem nostram , salvo meliori judicio, 
prout in Domino visum fuerit, lmmiliter exponere.

’) TJstęji ton z Sanchoza zdaje się niestosow ać do 1;westyi. Czy­
tam y zaś u mego: „Yalcrot m atrim onium , si r i r  seminare posset fu­
t r a  vas, ac foonnna c,npnx esset seminis virilis recipiendi, quamvis 
ca impotens ossot ad somimunlum tjuippc foemiuoum semon non 
est praecise ad generationem necessarium , quamvis yaldo couferttt... 
Non tamen est hoe adeo cortum, quia iu n ititu r illi principio philoso- 
phico, semen foómineum non esse necessarium ad generationem : cn- 
ju s  oppositurn est probabilo. Quare senteutios esso necessarium , di- 
eent quoque oam focminam esse matrimonii incapaecm: sieut est 
vir, qui semen nequit em itterc. Sieut in simili a ih o rti lib. ‘2, disp.
21, ii. 11 ; e t hoc lii). 7, disp. 64, n. 20.“ D e M a tr im .,  lii). VII,
disp. X C I l .  n. 9. (Przyp. Red.)

5) Supplem . Q. X1.II, art. II. — 5) D e bono conjugali. cap.
XV. Cf. cap. 111. — *) D c M a tr im ., lib. VII, disp. 92, n. 26. —
'j  Sanchez, loc. c it. - -  °) P ra x is  confessiarorw n  aiictoro Rerardi, 
n. 811, 812.

Pastoralne wskazówki.

P u n k tu a ln ość w  od praw ian iu  n ab ożeń stw a  — jest to 
większej wagi sprawa, aniżeli niejeden kapłan myśli. Tak na wsi 
a więcej jeszcze w mieście dużo na tom zależy, aby i w dzień po­
wszedni i niedzielę kapłani o pewnej, stałej, wszystkim wiadomej 
godzinie odprawiali Msze św, i inne nabożeństwa, gdyż gorliwsi 
iv służbie Bożej wierni będą się starali stosunki swo i prace do­
mowe w" taki sposób urządzić, aby często a nawet codziennie w 
Ofierze Mszy św. brać mogli udział. Jeśli zaś kapłan raz prędzej, 
drugi raz później Mszą św. zacznie, według tego jak powstał z 
łóżka, albo poprzednio tę lub ową pracę dokonać chce, np. jeśli słu­
cha spowiedzi i aż do nabożeństwa wszystkich nie zdołał wysłuchać, 
nie rozpocznie prędzej tego nabożeństwa, dopóki nic wysłucha wszy­
stkich, a wtenczas dla dwóch lub trzocli ludzi cała parafia czekać 
musi, — nieporządek taki odstręcza ludzi od kościoła, do gniewu 
i złości ich pobudza, do wylewu wcale dla niepunktualnego pa­
sterza niepochlebnych słów. Ze na tom powaga jego cierpi i nie­
chęć do uczęszczania do kościoła coraz szerszo warstwy ogarnia, 
nie ulega wątpliwości. Tysiące takich przypadków możnaby na­
liczyć, że Indzie, gdy nabożeństwo długo się nie rozpoczynało, do 
domu sobie poszli i wcale tego dnia na Mszy św. nie byli. Jeśli 
się to dzieje w niedziele i święta, czyż odpowiedzialność za prze­
kroczenie przykazania kościelnego nie spada na kapłana niopiin- 
ktualnego? Ks. Jakób Sehmitt podaje w Linzer Quartalschrift 
1883 str. 42 następująco dwa przypadki, wykazujące nie mało 
szkody duchowne z takiego nieporządku wypływające: W pewnem 
większem miościo odprawiano zawsze w niedziele i święta Mszą ś.
0 godzinie 6 rano, na której zwykle wiele sług było obecnych. 
Nastał tam ksiądz, któremu odprawianie tej Mszyśw. zostało po- 
ruczone. Czytał on ją  bardzo niepunktualnie. Gdy nio słuchał 
przedtem nikogo spowiedzi, rozpoczynał ją  niekiedy kwadrans 
przed czasem. Gdy zaś spowiedzi słuchał, to z 15 — 25 minut 
późniój ze Mszą św. wychodził. Skutek ztąd był taki, że słudzy 
raz przychodzili po konsekracyi, drugi raz odchodzić musieli do 
domu, zanim połowa Mszy św. była odprawiona — rozgniewani 
z togo powodu zaprzestali zupełnie chodzić do kościoła i obowiązek 
niedzielny zaniedbywali. —  Pewien katolicki kupiec opowiadał ks. 
S., że dawniej wszyscy Indzie u niego w służbie będący codziennie 
na Mszą św. chodzili. Gdy zaś pewien niepunktualny kapłan tak 
samo jak w powyższym przypadku nieregularnie Mszą św. rozpo­
czynał, kupiec ten nie mógł swego personału wysyłać i błogo­
sławiony ton zwyczaj ustać musiał. Na kogoż spadała wina?

P rzygotow an ie  na kazan ie. Św. Leonard a Portu Mau- 
r':zio podaje w swom piśmie „Przedsięwzięcia'1 następujący spo- 

5 sób bezpośredniego przygotowania się na kazanie: „Zanim wstą­
pię na ambonę, aby kazać, rzucę się na twarz na ziemię, aby ma­
jestat Boży uwielbić i akt żalu za wszystkie grzechy moje i ułom- 

| ilości w sobio obudzić. Gdy się tak przed Begdem upokorzę, uczy- 
! nię akt nioufności do siebie w rozważaniu, że skruszenie serc i na­

wrócenie grzeszników wyłącznie dziełem wszechmocnego ramienia 
I Bożego i działaniem jego łaski Bożćj. Dla tego zdolność, pilność

1 studyum za nic sobie będę ważył, lecz budząc nieufność do sie- 
b .e, do prawdziwej ufności w Bogu się podniosę i jako o jałmużnę 
błagać go będę, aby wszystkie serca skruchą przejąć zechciał i

, wszystkich grzeszników nawróYić, i dla tego powtarzać będę często: 
Jezu mój, miłosierdzia! Potom pragnę serce moje ze sercom Jezusa 
połączyć i z owego błogosławionego serca wyssać ogień miłości, 
by niem wszystkie serca zapalić. Dla togo też wszystkie mojo 

/ słowa w ową świętą ranę w boku położę, aby przesiąkłe krwią Je- 
| zusa serca ludzkie zranić zdołały. Następnie zaklnę wszystkich szata­

nów i w imieniu wszechmocnego Boga rozkażę im oddalić się od 
| moich słuchaczy i nio ważyć się przeszkadzać ich skrusze. W tym 
| celu polecę się św. Wincontemu Eerreryuszowi, mojemu patronowi, 

aby swą świętą gorliwość i potęgę mowy udzielić mi raczył; jako 
też wszystkim Aniołom stróżom moich słuchaczy, aby mnie wspo-
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mogli w przywiedzeniu wszystkich do żalu i skruchy. Dla tego 
pomodlę się do nich jedno Ojcze nasz i jedno Zdrowaś Maryo, aby 
od serc usunęli wszelkie zawady żalu. "Wreszcie błagać będę Najśw. 
Maryą Pannę o jej błogosławieństwo i pokornie ją  prosić, aby mi 
język i serce pobłogosławiła. Poczem udam się na miejsce, zkąd 
mam kazać. Bez tego wewnętrznego skupienia nie chcę nigdy 
prawić, gdyż wiem z doświadczenia, żo przez to większe wywołuje 
się wrażenie, aniżeli wszelkiem studyum i ludzką pilnością.11

Wiadomości literackie.
Ś / ń e w n i k  k o ś c i e l n y  dla użytku parafii rzymsko-kntoliekiGi. 

Część pierwsza L a u d a ie  D om inum . zawierająca lnszó chóralne, na­
bożeństwo nieszporne i kompletę. W ydał ks. J ó z e f  S a r z y ń s k i .  
Poznań, nakładem  wydawcy. 1880. Cena 1 M , oprawne 1,50 d l  
Z przesyłką pocztową 1,10 d l  -  1,60 d l

W  ogólnych zarysach naszkicowałem cel wydania &'pwwnika  
w przedmowie do pierwszej jego części Laiulate Dominum, — 
Na wezwanie Czcigodnego księdza Redaktora pozwalam sobie myśl 
i cel tego wydawnictwa objaśnić, oraz treść pierwszej części -Śpie­
w nika  kościelnego szczegółowo przedstawić.

Pierwsza myśl wydania Śpiewnika  powstała na pierwszem 
walnem zebraniu księży i organistów w pałacu Działyriskich, 
Ks. proh. Bronisław Echaust ze Zernik wyraził wówczas swe nb®i 
lewanie, że nie mamj dotąd jednolitego śpiewnika dyccezalnogo, 
któryby obejmował wszystkie po parafiach używane mszo i pieśni 
kościelne, a któryby przytem objętością i taniością swą każdemu 
parafianinowi był przystępny. Po dość długiej nad tym przed­
miotem dyskusji poleciło mi walno zebranie, bym się ułożeniem 
Śpiewnika takiego zajął.

Stosownie do potrzeb parafii rozłożyłem pracę na cztery części. 
P i e r w s z a  c z ę ś ć  zawiera msze chóralne, wyjęte z naszych 
G r a d u a ł  ó w k r a k o w s k i c h  (tylko piąta msza wyjęta jest 
z Graduału rzymskiego). Liczno przepisy Kościoła naszego wy­
magają, aby podczas u r o c z y s t e j  s u m y  śpiewano po łacinie. 
Przepisy te w dwojaki sposób wykonać można: śpiewając albo msze 
figuralne z całkowitym tekstem liturgicznym, albo msze chóralne. 
Nie zawsze jednak i nie po wszystkich parafiach dobry figuralny 
śpiew wykonać można, — nie pozostaje wtedy nic innego, jak 
uciec się do mszy chóralnych. Jeszcze na początku tego wieku 
organiści nasi gruntownie w mszach tych ćwiczeni byli —  cieka­
wym w tym względzie jest list starego organisty Jana Górkicwi 
cza w Gnieźnie, ogłoszony w 2 nrze M u zyk i kościelne) 1884 r. 
Nic też nie masz wznioślejszego, nic duchowi najświętszej Ofiary 
odpowiedniejszego nad te starożytne, głęboką wiarą tchnącg a 
tak proste, tak melodyjno msze św. Grzegorza. Ażeby przecież 
odczuć ich piękność, trzeba jo przedowszystkiem d o b r z e  wyko­
nać, co przy wytrwałej pracy pod kierownictwom zdatnego i w 
śpiewie chóralnym biegłego organisty z łatwością osięgnąć można. 
Prócz tego z góry wyrzec się trzeba chęci bawienia uszu słod- j 
kiemi melodyjkami, które niestety w ostatnich kilkudziesięciu la­
tach nawet i w przybytkach Pańskich słyszeć przywykliśmy — 
a natomiast tak wśród ich wykonywania jak wśród słuchania prze­
jąć się duchem pobożności, w jakim to wzniosłe melodye ułożono 
zostały. —  Stosownie do różnych części roku kościelnego jedne j 
z tych mszy są weselsze, uroczystsze (1 i 2ga msza); inne znowu 
m ają charakter poważniejszy i smutniejszy (3cia adwentowa i 4ta 
postna msza). j

Po mszach chóralnych następuje Reąuiem  i Libera me 
chóralne, wyjęte także z Graduału krakowskiego.

Następne R e s p o n s o r y a  m s z y  św.  wyjęto zostały z 
mszału rzymskiego; tylko responsorya przy kolloktach i przy Ewan­
gelii zastosowane zostały do zwyczaju odpowiadania praktykowa­
nego w Kościele polskim. "Wielkie u nas pod względem śpie­
wania responsoryów mszalnych panuje zamięszanie. Nawet wy­
dawcy śpiewników kościelnych błądzą po części w tej tak prostej

rzeczy. Celem usunięcia tych niedoskonałości umieszczone zostały 
w śpiewniku powyższe responsorya.

Ażeby ułatwić śpiewakom zrozumienie tekstu liturgicznego 
i zająć ich zarazem w chwilach wolnych od śpiewu modlitwą, u- 
mieszczone zostały (od str. 59 — 80) m o d l i t w y  p r z y  M s z y  ś., 
zawierające przygotowanie do Mszy św., Asperges me i \ idi aquam 
po polsku, tłomaczenio całego tekstu Mszy św. prócz kanouu, mo­
dlitwy przed i po podniesieniu i w końcu modlitwa Klemensa NI 
Papieża po Mszy św.

D r u g a  c z ę ś ć  śpiewnika zawiera n a b o ż e ń s t w o  n i e ­
s z p o r n e  z wszystkiemi psalmami, hymnami, wersykułami itd 
na wszystkie niedziele i święta całego roku i na uroczystości świę­
tych Pańskich.

Przy rozwijającej się od kilku lat naprawie muzyki kościel­
nej w Polsce rośnie z dniem każdym liczba chórów, które i pod 
względom nabożeństwa nieszpornego do przepisów matki naszej 
Kościoła rzymskiego i do starych tradycji Kościoła polskiego ściśle 

, zastosować się pragną. Książeczka niniejsza ma służyć chorom 
1 tym jako podręcznik przy śpiewaniu wzorowych nieszporów litur- 
! gicznych. Ostatecznym zaś celem wydania podręcznika tego jest 

spopularyzowanie jak największe wiekowych tonów psalmowych 
| i przecudnych krakowskich melodyi do hymnów kościelnych. Ztąd 

toż tylko te części nieszporów umieszczono zostały, które łatwo 
własnością ludu stać się mogą.

Na str. 9 1 podane zostały u w a g i  o ś p i  o w a n i u p s a 1- 
m ó w. Golem osiągnięcia jak największej zgodności w śpiewie, 
umieszczone zostały po nad wierszami psalmów cyfry ośmiu tonów 
kościelnych. Wiadomo bowiem, że każdy wiersz psalmowy z dwóch 
części, przedzielonych gwiazdką (asteri^eus) się składa. Obydwie 

jjg części śpiewają się na jednym i tym samym tonie (donunans) — 
tylko na końcu pierwszójnozęści przed asteriseus i na końcu dru­
giej części głos się zmienia. Pierwsza zmiana zowie się kadoncyą 
środkową: m o d y a c y ą , druga kadencyą końcową : f  i n a 1 i s. 
Chcąc tedy jednozgodnie śpiewać, winni wszyscy śpiewacy na je-
dnćj-i tej samej zgłosce zaczynać modyacyą i finalis. Każdy ton
psalmowy ma swą odrębną m o d y a c y ą  i czasami po kilka od­
rębnych f i n a l e s ,  któro nie zawsżo na jednej i tej samej roz­
poczynają się zgłosce. Cyfry oznaczają ośil tonów kościelnych — 

j i zwracają uwagę śpiewakowi, żo od sylaby, nad którą stoją, za- 
! czyna się medyacya w pierwszej części, a linalis w drugiej części 

wiersza psalmowego. Weźmy np. pierwszy wiersz psalmu Dixit 
Dominus, ze str. 93:

1 3 6 7  4 2 5 8  4 1 5-8 23
Dixit Dóminus Dó - mino S e fo :*  Sede a de - xtris meis.

M e d y a c y a  fgo, Gigo, Ylgo i Ylłgo tonu zaczyna się 
od zgłoski Dtp, nad którą umieszezone są cyfry 13G7 — w IV 
tonie zaczyna się ona od następnej zgłoski mi, a w TI, V i YIII 
tonie od zgłoski m g  Podobnie mutatis mutaudis ma się rzecz 
z rozpoczynaniem kadencyi końcowój (linalis) w drugiej części 
wiersza tego. Cyfry 5 —8 onacząją, że przy zgłoskach pod niemi 
leżących kadencja Y, VI, VII i V III tonu się zaczyna. Reguła 
powyższa ma kilka wyjątków, które dokładnie w śpiewniku podane 
zostały.

A n t y  f o n y  o Ma  t e o  B o s k i e j  i H y m n y  k o ś c i o l -  
li o wyjęte zostały z Psałterza krakowskiego. Tekst hymnów na 
świętS-‘)Patronów Szwedzkich i kilka hymnów na święta Patronów 
Polskich, których nie masz w starych naszych Psałterzach, prze­
drukowany został z najnowszego wydania Patronów polskich, do­
konanego z polecenia naszego Najprzew. Arcypastcrza JE . ks. Kar­
dynała Lodóchowskiego, u Pustota w Ratysbonie. Wygodnie urzą­
dziłem rzecz tę w ten sposób, że każdemu hymnowi dałem swą 
melodyą, i żo co drugi wiersz pod raclodyą podpisałem. Nie od­
syłam też nigdy śpiewaka do innej poprzedniej melodyi — ani 
nie dopuszczani, aby śpiewak dowolnie, i często najnieodpowiedniej 
tekst podkładał. W ogóle umieszczonych zostało w śpiewniku 
s i e d e m d z i e s i ą t  i s z e ś ć  hymnów; jedna połowa pojodyń- 
czych strof położona jest pod melodyą —  druga zaś połowa umie­
szczona została na końcu melodyi; przyczcm stosowałem się ściślo
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do przepisów liturgicznych, tj. ostatnią zwrotkę hymnu i zwrotki, 
przy których przepisano jest klęczenie, umieściłem zawsze pod 
molodyą, gdyż zwrotek tych podczas śpiewania hymnów nigdy 
opuszczać nieiwolno.

K o m p l e t u  na końcu tćj pierwszej części Śpiewnika wy­
jęta została z Psałterza krakowskiego, różniącego się w tym wzglę­
dzie od Psałterza rzymskiego. Podawanie cyfer przy psalmach 
było tu zbyteczne, gdyż wszystkie psalmy komplety według ósmego 
tonu się śpiewają. Natomiast zgłoski, przy których w psalmach 
głos się podnosi lub spuszcza, mają tłusto drukowane samogłoski.

W dodatku umieściłem: lle ib ^h h is te , śpiewano na końcu 
procesji i Te D enni landamns. W końcu zwracam uwagę czy­
telników na a l f a b e t y c z n y  s p i s  psalmów i hymnów, który 
odszukanie ich niezmiernie śpiewakom ułatwia. SądzB że wyda­
wnictwem tom zaspokojona będzio w wielkiej części uznana po­
wszechnie potrzeba śpiewnika kościelnego, który jest podręczni­
kiem dla ś p i e w a k ó w  k o ś c i e l n y c h ,  a ztąd różni się, od 
Directorum chori, przeznaczonego dla organistów grających na 
organach i od kancjonałów, które nie mają mszy chóralnych ani 
hymnów nieszpornyeh i służą tylko do tak zw. dodatkowych i ża­
łobnych nabożeństw.

T r z e c i a  i c z w a r t a  część Spieivnika  zawierać będzie 
msze i pieśni polskie, tudzież zbiór najużywańszych modlitw.

E s. Sufsyńslci.

L e o n i a  A  P o r t .  U a . r .  I l e y e s t a  gloriosis aifspioiis Jlfeóius 
PP. XIII e tabuhuii Y aticani mss. voll. aliisque m onumeiitis... col- 
leg it e t odidin Jos. Gard. H  c r g e 11 r  ó t  li o r  s. Aposfci Sod. Archi- 
m sta. Fasc. I I  et I I I  4" p. 137-^384. Frib. Herder, 1885. ii J l  7.20.

O pierwszym poszycie tego wielkiego dzieła zdawaliśmy spra­
wę czasu swego (Iłocznik Y str. 405). Z powodu zmniejszenia 
się liczby współpracowników, a nadto z powodu żo 120 tomów akt 
Dataryi z czasu pontyfikatu Leona X w archiwum latoraneńskiem 
odkryto, przew lokło się wydanie dalszych poszytów o rok przeszło. 
Liczba regestów w tych poszytacb poczyna się od nr. 2849 i koń­
czy się na 6306 i to z 9 miesięcy od 1 maja 1513 do 1 sty­
cznia 1514. Begesta tedy- nie wyczerpują pierwszego roku Pon­
tyfikatu. Jeśli się zważy na to, że pontyfikat ten kończy się do­
piero 1521 iv a ostatnie cztery lata burzliwym bardzo sąporyodcm, 
można powziąć wyobrażenie, jakie mnóstwo akt przejrzeć i zbadać 
trzeba. Eównio jak w 1 poszycie, największa część odnosi się do 
spraw beneficyalnyoh, przyózem występuje znowu na jaw nadużycie 
skupiania w jednych rękach po kilka beneficjów. Ważniejsze fa- 
kta historyczno tu wspomniane są następujące: poddanie się Kar- 
dj uałów, co wzięli udział w zborzysku w Pizie, sobór Lateraneński 
i jego ważne docyzyc wkwcstyach filozoficznych, usiłowania Leona 
w celu połączenia Czechow z Kościołom, znajdujące wyraz we wspa­
niałej instrukcyi Kard. legata Tomasza, usiłowania w celu usu­
nięcia niebezpieczeństw grożących ze strony Turków. Dokumenta, 
dotyczące ostatniego punktu, są wielkiej wagi, gdyż są świade­
ctwem tak szlachetnej i rozumnej polityki pap., jak zamieszania 
i niezgody książąt na zachodzie, których wzajemno pomiędzy sobą 
walki wszelkie usiłowania, podejmowane celem zwalczania Turków, 
udaremniały. Podczas gdy Leon X w Polsce i Węgrzech wielkie 
przygotowania do odparcia Turków poczynić kazał, wezwał chrzc- 
ściańskich książąt, aby zaprzestali sporów. Begesta te świadczą 
także o wielkiej troskliwości Leona X w popieraniu teologicznych 
nauk; zwłaszcza podniósł on rzymską Sapienza, do czego odnosi 
się dotychczas nieznana bulla. Mówią także o tćj zabiegliwości 
Papieża postanowienia jego względem kościołów kologiackich w ar- 
cbidyecezyi gnieźnienskićj, iako też przesłanie kodeksów Biblii 
Ximenesowi „ctiamsi catenis et aliis ferris ligatos.“

K R O N IK A .
Poznan. ( t  Ks. Feliks K a lisk i)
Dnia 23 z. m. umarł po długich cierpieniach, opatrzony 

kilkakrutnic Sakramentami św. śp. ks. Feliks K a l i s k i ,  lic. św.

| teol., kanonik honorowy metrop. poznański, dziekan emer., pleban 
wJaksicacli, w dek. inowrocławskim. Ur. się r. 1810, wyświęcony 
został w 1836 r., parafią w Jaksicach objął 1846 r. Pierwsze 
lata swego kapłaństwa pracował jako nauczyciel religii przy gim­
nazjum w Trzemesznie, krótkifczas takie jako dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego w Poznaniu. Jeśli się nie mylimy, posłował także 
czas pewien na sejmie pruskim. Był to kapłan światły, lecz osta­
tnich lat 30 zupełnie na wsi się zakopał, pokazując się tylko raz 
po raz światu na zebraniach publicznych i uroczystościach. O ile 
wiemy, nic pozostawił po sobie żadnych prac naukowych. W osta- 

, tnich latach podjął gorliwie inicjatywę w zawiązaniu Stowarzy- 
I szenia Piusa, mającego na celu wspierać duchownych pozbawio­

nych przez walkę kulturną dochodów. E  f  I  f  P.
Polskie flyecezye. (00. Jezuici.) 

j W Nowym Sączu umarł dnia 20 b. m. ks. Franc. Ksawery
i B r o e r  T. J., urodzony we Wrocławiu 1844, wyświęcony 1868

na kapłana, znany i wnaszem Księstwie. Wstąpiwszy w 15 roku 
życia do Tow., pracował do wyświęcenia swego na misyach, naj­
przód w Wiolkopolsce, następnie przez 8 lat w Indyacli wscho-

j dnich, w mieście Kalkucie, gdzie przez 6 lat miewał kazania w 4 
językach. Mając parafią misyjną co do obszaru tak rozległą jak 
cała Galicya, ponosił tysiące trudów i niewygód w częstych a nie­
bezpiecznych przeprawach przez rzeki i puszcze. Klimat i nie­
wygody misyonarskic podkopały jego delikatne zdrow:e. — W ciągu 
14 miesięcy umarło na 300 Jezuitów, składających prowincją 
polską, 12, z tych 4 tylko starszych wiekiem, wszyscy inn; w sile 
wieku, albo młodzi. Umarł także w ostatnich dniach O. Fr K a u -  

i t n y ,  były prowineyał, prof. filoz. i retoryki w Starej wsi, ur. 
1810, wyśw. 1842, nadto Jan  H a r e r d l i k ,  ur. 1819. —  Zo 
zmian jakie w prowincji polskiej Jezuitów w ostatnim czasie za­
szły, zapisujemy, że 0. Załęski został superyorem u św. Barbary,
0 . AYojcikowski przeznaczony do nowej rezydencji w Cieszynie 
na Ślązku austr.; w Chyrowio, gdzie 15 sierpma nastąpiło czę- 
śeięwe otwarcie koleg. jezuickiego, jest 0 . ‘Christian z Tarnopola 

i wicerektorem, posłany też tamdotąd został O. Długołęcki.
RZYM. (Adresy do Papieża.)
M onitem j de Ronie donosi, że z każdym dniem powiększa 

| się. liczba adresów, oświadczających przystąpienie lub poddanie 
się pismu, jakie Ojciec św. czasu swego wystosował do Kardynała 

s Arcybiskupa paryzkiego, w którem wskazywał na to, j ik za dni 
i  naszych szczególniej ścisła k a r n o ś ć  h i e r a r c h i c z n a  po­

między wiernymi i jednomyślna subordynaowa w walce za świętą 
sprawę religii jest konieczna. Z początku tylko najwyżsi dostoj­
nicy kościelni wyrażali swe uznanie i uległość dla poglądów wy- 

| rażonych w tom piśmie, w ostatnim czasie ruch ten przybiera leó^ 
raz większe rozmiary, tak żc nie tylko biskupi w zbiorowych adre- 

■ sach całych prowincji, lecz kapłani i świeccy ze swą uległością 
dla nauk Stolicy św. się, oświadczają, tak żc ta sprawa stała się 
formalnym plebiscytom wierności dla Leona XIII.

Austrya. (Kongres publicystów katol.)
AV Salzburgu odbył się 16 z. m. kongres katolickich dzien­

nikarzy w Austryi. Na zebraniu tom było reprezentowanych 25 
dzienników katolickich. Przybyło także z Niemiec kilku katol. 

I publicystów, którzy reprezentowali stowarzyszenie św. Augustyna 
w Ńicmczoch. Zebranie uchwaliło zawiązać ligę pomiędzy publi­
cystami katol. i wybrało komitet z siedzibą w AFiedniu, który ma 

i wypracować statuta dla tego nowego stowarzyszenia.
Czechy. (Stosunki katolickie.)
Organ katolicki Cgech maluje w tak niepochlebnych barwach 

stosunki katolickie w swym kraju „Zycie katolickie w naszym 
kraju zdaje się być bardzo ospałe i wszelkiego wyższego polotu du­
chowego pozbawiono. Utworzyliśmy chrzęść, akademią, która tylko 

| wegetuje. Budujemy kościół św. AYita i zamiast setek tysięcy wpły­
wają ze składek rocznie zaledwie 100 złr. Nasze pisma i dzien- 

* niki liczą zaledwie po 3 0 0 — 40U abonentów, a niektóre i tego nie 
mają, że powoli na suchoty umierają — natomiast liberalizm szerzy 
się nadzwyczaj gwałtownie. Każda mała mieścina ma swą gazetę, 
którą liberalny nauczyciel albc niedowarzony student redaguje i ta ­
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kich lokalnych gazet jest w Czechach 57; pomiędzy niemi zaś nie 
ma ani jednego katolickiego, wszystkie śą,'liberalne na model Na- 
rodnich Liptów. Młodzież pośw ięcająca , siS studyom jest także na 
wskroś liberalna i młodoczeska, tak że duch niedowiarstwa wszę­
dzie się szerzy.“ Dowodem tSj ospałdgfj katolików czeskich jest 
fakt, żo w pielgrzymce słowiańskiej do Uzymu mała bardzo liczba 
Czechów a zwłaszcza świeckich wzięła udział. Gdy Czech rozpo­
czął zimnych i obojętnych w wierze budzić i upominać do zszo- 
rogowaniasię przeciw nieprzyjaznemu liboralizmowi, za zło mu to 
poczytano nawet w kołach duchownych a nadto występowano prze­
ciw niemu nioprzyjaźnip i odradzano od abonamentu.

Belgia (Sttulyum filozofii św. Tomasza.)
Ojciec św. wystósował pod d. 4 sierpnia rb. brewe do rektora 

uniworsytetu lowauskiego, Mgra Pieraorts, w którem winszuje mu 
pomyślnego rozwoju na -tej wszechnicy studyum filozofii św. To­
masza, jakiego owoc przedstawił się w publicznej dyspucie, sto- 
ezonćj w lipou w obec zgromadzenia doborowego przez studenta 
Eontaine. W dowód zaś swego uznania dla tak pożytecznij w tym 
kierunku pracy, przesłał Papież uniwersytetowi portret swój zro­
biony w Iłzymio na życzenie wiciu biskupów i wiernych przy 
okazyi, gdy dekretem papiozkini św. Tomasza patronem nauk 
ogłosił.

A m eryka . (Jurysdykcja biskupia. — Uniwersytet katolicki.)
Niższe trybunały cywilne w sporach pomiędzy księżmi a bi­

skupami, gdy ci księża suspendowani i pozbawiani posad przez bi­
skupów sprawę swą o pensyą lub przywrócenie stanowiska przed 
temi sądami wytaczali, wydawały zwykle wyroki na korzyść du­
chownych przeciw biskupom. Obecnie najwyższo trybunały uznały 
władzę biskupią mul kapłanami podległymi ich jurysdykcyi. Takie 
wyroki wydał niedawno najwyższy sąd Pensylwanii na korzyść bi­
skupów w Scranton i Pittsburg, sąd w Wiseonsin na korzyść biskupa 
w Marguctta. Wywód wyroku mniej więcej w tych słowach uzasa­
dniony: „Stosunek biskupa z kapłanem nie jest stosunkiem pana 
zo sługą. Prawo świeckie nie może się wtrącać. Kapłan zawód ten 
obierając wie, do czegojsię zubowięzujc; jeśli staje się niegodnym, 
nic ma prawa żądać pensy i od biskupa. Sędziowie chwalą wiolć&.roz- 
tropnośćn mądrość biskupów. Prajńjci ci, mówią oni, nie pozbawiają 
żadnego kapłana urzędu bez ważnych powodów. Nie "zawierali oni 
z nim żadnego kontraktu, a ztąd jeśli kapłan jest karany, sobio sa­
memu winę przypisać musi. Niech powraca do obowiązków albo nieth 
apeluje doKuryi rzymskiej, j.esli się czuje pokrzywdzonym.!,1 Sło­
wa te piękno oddają świadectwo poczuciu sprawiedliwości i wol­
ności w Ameryce. — North W estern Chronicie podajo ze źródła 
urzędowego następujące szczegóły o uniwersytecie katolickim w Sta­
nach Zjednoczonych. Uniwersytet katolicki w Ameryce l otwarty 
będzie we wrześniu 1886 w mieście Waszyngtonie. Grunt zaku­
piony pod gmach wynosi 65 akrów i oddalony jest o trzy mile na 
północ od Kapitolu, przy wstępie do ulicy Lincoln, w najzdrowszej 
części miasta. Za ten grunt zapłacono 2!),500 dolar, (około 140 
tysięcy marek). Wybrano W aszyngton, gdyż miasto to jest cen­
trum polityczno i socyalne Ameryki, posiada muzea i biblioteki, 
które mogą być przydatne wszechnicy katolickiej. Na wiosnę roz­
pocznie się budowa gmachów dla kolegium teologicznego, ktoro 
obejmować będzie 8 katedr: filozofii, teologii dogmatycznej, mo­
ralnej, prawa kanonicznego, Pisma św., historyi, nauk i literatury. 
Hektorom uniwersytetu ma być mąż zażywający wielkiej rcputacyi 
tak w Europie jak Ameryce, a profesorowie będą powołani tak 
z Europy jak z Ameryki. Pensye profesorskie będą tak wysokie, 
żo zdołają pociągnąć, pierwszorzędne talenta.11

R Ó Ż N E  W IA D O M O Ś C I.

O rdery n ap iezk ie . Odznaki, jakiomi Stolica św. zaszczyca 
zasługi około Kościoła i Papieztwa położone, są następująco:

1. OrderbChrystusa, dawny krzyż Templaryuszów, ema­

liowany czerwono i biało z koroną królewską. Krzyż ten nosi się 
na czorwonój wstędze na szyi. Jedna jest tylko klasa dekorowa­
nych tym orderem; dekoracya nadzwydzaj rzadka. Jenerał Larno- 
riciero otrzymał go od Piusa IX za swe bohaterskie poświęcenie 
w r. 1860.

2. Order P iusa  I X  utworzony 1847 r. w celu wynagro­
dzenia usług oddanych spocyaluio Papieżowi jako Głowie Kościoła. 
Trzy klasy są tego ordom: wielki krzyż, komandorzy i kawalerzy. 
Odznaką jest gwiazda ażurowa na wstędze niebieskiej z czorwo- 
nemi wypustkami, otoczona złotemi płomieniami; w środku meda­
lion biały ze słowami; P ius I X ,  na odwrotnej stronie dewiza: 
Yirtu ti et Merito.

3. Order św. Grzegorza W . ustanowiony przoz Grzego­
rza XVI w r. 1831, przeznaczony „na wynagradzanie chrześcian 
gorliwych, co w tych czasach obojętności i wrogiego dla wiary 
usposobienia odznaczają się żarliwością w obronie religii i powagi 
apostolskiej.11 Jest to order, który Papież udziela szczególniej 
wyższym osobistościom, z któremi ma stosunki polityczne, i kato­
likom, których polecają biskupi. Udekorowani dzielą się na trzy 
klasy. Orderom jest krzyż ośmiogranuisty, w złocio wyrzeźoiony, 
czerwono' emaliowany, w środku z portretem Grzegorza św. Wstęga 
czerwona z brzegami żółtemi.

4. Order Grobu jerozolimskiego zachowany przoz Papieży 
dla pamiątki, równoczesny co do pochodzenia z maltańskim, po - 
wstał skntkiom wojen krzyżowych. Orderem tym starożytnym wy­
nagradza się zasługi położono głównie około'Palostyny. Od roku 
184-8 może go udzielać patrj ircha łaciński w Jerozolimie i nadaje 
zwykli-osobom znaczniejszym, odprawiającym pielgrzymkę do Zie­
mi św. Odznaka: krzyż złoty czerwono emaliowany w otoczonm 
4 innych krzyżów podobnych, nosi się na szyi na wstędze czarnej 
morowej z brzegami czerwonemu Trzy są klasy togo orderu.

5. Order św. Sglwesfra  ku odznaczeniu katolików na polu 
nauki słynących, zastępuje dawny order złotój Ostrogi, którego 
utworzenie tradycya przypisujo św. Sylwestrowi. Grzegorz XVI, 
który go wznowił, podziolił go na dwie klasy: komandorów i ka­
walerów. Poraja krzyża przoz Benedykta XIV przepisana, została 
zachowana. Na dolo krzyża znajduje się złota ostroga. W środku 
medalion z obrazem św. Sylwestra.

6. Aby okazać swą wdzięczność żołnierzom, co walczyli za 
sprawę Stolicy św., Papież Pius IX ustanowił dwie speeyalno od­
znaki: pierwszym jest medal Pro Pelri Sede nazwany Gastelfi- 
dardzki (z r. 1860), który otrzymali wszyscy żołniorzo przeciw 
inwazyi piemonckiój walczący; drugim jest krzyż w formie gre­
ckiej Fiilci et Y irtu ti zwany M entann. Ustanowiony w r. 1867, 
rozdzielony został wszystkim żołnierzom wojsk papiozkieh i frau- 
cuzkich, co wzięli udział w bitwie pod Montaną.

O g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y .
8 5  Ten.

Za 1 egzemplarz fr dzieła: U t j h ł a d  O j l a r y  it/.sz t j  s to .  M a r ­
c i n a  z  K o c h e m  l u ą n i c y n a ,  wydanie 111.

Przedpłatę przyjmujemy do 1 lutego 1886, czyli do ukończenia 
druku, poezem eona p o d w y ższo n ą  będzio.

Na 10 ogz. jeden w dodatku.

Straż św. Wojciecha w Gnieźnie.
K s. dr. Ł u k o w sk i.
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